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ZOFIA STEINPOWRÓT
Powraca do mnie wszystko, 
Każde złamane źdźbło trawy, 
Każdy opadły liść.
J ty — mój synu najmłodszy, 
Też do mnie musiałeś przyjść.

Ciemnością otulę ci o zy 
Uściskiem skrępuję ci dłonie — 
Oddała cię mym rękom 
Ma towarzyska
Śmierć.
Powracasz, skąd przyszedłeś, 
Odpocznij w matki łonie.
Szukałeś niegdyś spokoju —• 
Na zawsze będziesz go mieć.

Gdy pierwsze drgnęło życie
Przed milionami lat
I twój niepokój się zaczął — 
Szedłeś tysiącem gatunków, 
Szedłeś pokoleń tysiącem, 
By wreszcie przybyć na świat.

Wiem, ważna zdawała się walka 
O panowanie nade mną, 
Zniszczenie wszystkich prócz ciebie 
Za sprawę dobrą, czy złą.
A jednak
Trawa twą siostrą,
Robak, co w mule się grzebie 
I owad leśny twym bratem, 
A ci, co byli przed tobą 
Już dawno we mnie śpią.

Teraz ty wracasz z kolei
I będziesz żyć tylko we mnie 
Po wszystek, wszystek czas.
Wzrośniemy świerkiem na wzgórzu, 
Pomkniemy wichrem w zawiei 
1 mgłą opadniemy na las.

Wracałeś z krzykiem rozpaczy, 
Wołałeś wszystkich za sobą, 
A tylko twój czas się skończył, 
Gdy innym
Zaczyna dnieć.
Ciemnością otulę ci oczy, 
U ściskiem skrępuję ci dłonie 
Szukałeś niegdyś spokoju 
Na zawsze będziesz go mieć.

Dokrocznie w Dzień Zaduszny od­
żywa pamięć nasza o zmarłych 

— stroimy ich groby jesiennym kwie­
ciem, palimy światła, wspominamy 
tych, co odeszli.

Po minionej wojnie grobów przy­
było...

Miniony wiek naszych dziejów uka­
zał, że niemal każde pokolenie skła­
dało zbiorową ofiarę z życia w zbroj­
nej walce z zaborcą, w walce o ideały 
wolności i sprawiedliwości. Za na­
szych dni, spośród nas odeszli na za­
wsze ci, co w długich wałkach drugiej 
wojny światowej ponieśli * śnrerć na 
wszystkich frontach świata. Żołnierze 
odrodzonej Armii Polskiej znaczyli 
szlak swoich bojów u boku Armii 
Czerwonej mogiłami rozsianymi od 
Lenino po Berlin. Pamięć o tych mo­
giłach trwać będzie na wieki.

Dziś, w Dzień Zaduszny, chylimy 
głowy nad grobami bohaterów czcząc 
ich ofiarę w walce o wspólną sprawę.

Przed wojną w każdym prawie mia­
steczku na pograniczu zachodnim Wiel­
kopolski znajdował się pomnik po­
wstańca wielkopolskiego 1918/19 r. a 
tablice pamiątkowe z wyrytymi imio­
nami bojowników o Polskę otoczone 
były czcią.

Walka proletariatu polskiego w r. 
1905 przyniosła swoje ofiary, swoje 
groby — dziś pamięć o bojownikach 
sprawy klasy pracującej żyje i trwa.

W Dzień Zaduszny, u schyłku jubi­
leuszowego roku stulecia Wiosny Lu­

z

dów na naszych ziemiach, wspomina­
my walecznych kosynierów, którzy 
wbrew grze polityków bili się do ostat­
niego tchu. Pamięć o tamtych żołnie­
rzach demokracji walczących o lepsze 
jutro, przetrwała do naszych dni w ży­
wej tradycji ludu, starzy ludzie opo­
wiadają o kosynierce, do której po­
szły tysiące młodzieży i chłopów.

Andriolli — Na cmentarzu

UJ JCsiAZM,i
Pierwsza bitwa kosynierów, taktycz­

nie przygotowana, rozegrała się dnia 
29 kwietnia 1848 r. w Książu, Mimo 
przeważającej liczby doskonale uzbro­
jonych oddziałów pruskich, chłopi wiel­
kopolscy bronili się mężnie pod do­
wództwem majora Floriana Dąbrow’- 
skiego, by wreszcie po morderczej 
walce ulec kolumnom pruskim.

W miejscu najkrwawszych walk znaj, 
duje się tablica pamiątkowa wmuro­
wana w murze, domu w rynku z na­
pisem:
— Bohaterskiemu dowódcy obozu Książ 

majorowi Florianowi Dąbrowskiemu 
i poległym 29. IV. 1848 roku 
spadkobiercy ich idei — 1935. —

Tablicę umieszczono w roku 1935; pod­
czas okupacji książanie uratowali ją 
w ten sposób, że zamalowali ją i po­
kryli warstwą tynku, po wojnie zaś 
odsłonili ją ponownie.

Miasto Książ utrzymuje we wzoro­
wym porządku dwie wielkie mogiły 
poległych kosynierów, wznoszące się 
za miastem w schludnym parku. Na 
mogiłach posadzili po bitwie chłopi z 
sąsiednich w'si kilka sosen.

Pomnik bojowników z czasów okupacji 
na cmentarzu w Warszawie

Fot.: Ag. II. APi 

toni Milski, brat Wincentego, uczestni­
ka walk pod Śremem i Rogalinem, Flo­
rian Staniewicz, kowal Filip Marszał- 
kiewicz, syn owczarza z Królestwa Zy- 
skawiński, mieszkaniec Miłosławia Bo-

Wielu spośród poległych kosynie­
rów, to nieznani żołnierze, o których 
pamięć trwa jeno w rodzinach. Rejestr 
imion zmarłych, pochowanych w mogi­
łach ksiąskich nie jest kompletny. Pa­
rafia ksiąska posiada tę cenną pa­
miątkę: księga zmarłych z r. 1848, w 
której zapisano 17 nazwisk poległych 
na polu chwały parafian. W księdze 
tej znajduje się ciekawy dokument za­
świadczający o śmierci kosyniera W. 
Langego z Poznania, zamordowanego 
przez Prusaków.

Dzielny dowódca obozu ksiąskiego, 
Dąbrowski, zmarł z ran.

W bitwie ksiąskiej polegli m. in. 
major Dzierżanowski, Seweryn Jace- 
wicz, Wawrzyn Łagodzki, Lubowiecki, 
Antoni Mizerski (zmarł z ran w szpi­
talu śremskim).

U) Wlifostdwiu,
Miłosław — to miejsce chlubnego 

zwycięskiego boju kosynierów. Pru­
skich żołdaków przegonili od pól miło-

sławskich mężni chłopi spod Plesze­
wa, Nowegomiasta. Miłosławia i z Ku­
jaw. Bitwę wygrano a butne oddziały 
pruskie zmuszono do haniebnej uciecz­
ki w rozsypce.

Kosynierzy pod Miłosławem zabły­
snęli cnotami odwagi, męstwa i niezwy­
kłej wytrzymałości. Chłop wielkopol­
ski ukazał swoją siłę i wolę zwycię 
stwa w nieubłaganej walce o ideały 
wolności i sprawiedliwości. Stąd tez 
w Miłosławiu odbyły się tegoroczne 
główne uroczystości stulecia Wiosny 
Ludów z udziałem Prezydenta Bolesła­
wa Bieruta.

Miłosław żyje tradyc.ą wspaniałego 
zwycięstwa kosynierów.

Miejscem najzacieklejszego boju w 
Miłosławiu, to ruina pałacu, w którym 
wymordowano do nogi bohatersko wal­
czącą załogę obrońców — strzelców 
polsk-ch, którzy bijąc się do ostatka 
powstrzymywali główny napór Prusa­
ków. Park otacza ący ruinę budynku 
był głównym terenem walk Tam, w 
parku, przed ruiną pałacu. Prezydent 
Rzeczypospolitej dokonał odsłonięcia, 
pomnika kosynierów i przyjął od szta­
fet młodzieży i wojska urny z ziemią 
pobraną z pobojowisk wielkopolskich

Tuż obok miłosławskiego kościoła 
znajduje się mogiła poległych kosynie­
rów a niedaleko est miejsce, gdzie do 
czasów wojny stał pomnik z wmuro­
wanymi kosami, zebranymi z pobojo­
wiska. Na polu miłosławskim legło w 
krwawym boju około 300 walczących.

Między innymi polegli na polu chwały: 
kapitan strzelców Ludwik Unrug, Ed 
ward Dobrogoyski, Franciszek Alejski, 
szewc Jan Janicki, robotnik folwarczny 
Józef Malczewski, szewc z Koźmina 
Kołodziejewski, szewc z Poznania An-

rzyński, płóciennik Zieliński chłop z 
Chlebowa Dyszliński, chłop z Bugaja 
Fagoński.

Z ran umarli: kupiec z Poznania Na­
poleon Koszkowski. Tadeusz Smoliń-
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Książ — tablica pamiątkowa 
ski, robotnik z Wrześni Wawrzyniec 
Ptaszyński, Franciszek Pląskowski, Jó­
zef Różycki, pisarz sądowy z Płockiego 
Michał Skórzewski, oberżysta Jakub 
Borkowski, robotnik folwaiczny z Ja­
nowca Wawrzyniec Bandych, gimnazja­
lista z Poznania Julian Guenther, szewc 
z Poznania Wojciech Zaczyński, 19-letnl 
Nikodem Jewasiński, Karol Ostrowski, 
Hipolit Modzelewski, Jan Masłowski, 
Ignacy Fontowicz, kpt. Jakub Kuro­
wski, uczeń z Kalisza De Jean, chłop 
Kozieras.

U) Soko&tuia - pod Września
Trzecim miejscem oznaczonym zbio­

rową mogiłą kosynierów to wieś Soko­
łów pod Wrześnią. Po zwycięstwie mi­
łosławskim zapały kosynierów do pro­
wadzenia dalszej walki doszły do naj­
wyższego napięcia. Tymczasem część o- 
ficerów zwątpiła w sens dalszej akcji 
i poczęła opuszczać obóz.

Dowództwo postanowiło przedrzeć się 
z resztą sił powstańczych na Kujawy 
poprzez Wrześnię. Zamiar ten Prusacy 
postanowili udaremnić, dążyli oni do 
zlikwidowania zbrojnego ruchu. Do o- 
statecznej rozprawy doszło dnia 2 ma­
ja 1848. W czasie krwawej bitwy Pru­
sacy zdołali odciąć jedną z trzech na­
ciera ących kolumn kosynierów i wy­
bili ją do nogi — mimo to reszta chło­
pów, nie bacząc na silny ogień grana­
tów i szrapneli, prowadziła natarcie da­
lej, zmuszając Prusaków do ucieczki w 
stronę Gniezna. Zapadająca noc i wy­
czerpanie półdniowym bojem wstrzy­
mało kosynierów od dalszego pościgu.

Dziś, na placu boju, jeszcze na tere­
nie miasta 
pomnik ku 
Na cokole 
miecz.

W samej 
nie majątku PNZ zna;duje się zbiorowy 
grób kilkudziesięciu poległych kosynie­
rów, zebranych z pola bitwy

Na polach Sokołowa, poległo około 
500 kosynierów m. innymi poległ, bie­
gnąc na czele kolumny kosynierów z 
krzyżem w ręku, nieznany kapelan z 
Królestwa oraz oficerowie przybyli z 
Francji: kpt. Krzysztofowicz i porucz­
nicy Wołoszyński i Drozdowski. Zwy­
czajem żołdactwa pruskiego rannych 
zakłuwano bagnetami, tak zginął Roch 
Karczewski. *

Sremu, wznosi się skromny 
czci poległych kosynierów, 
wyobrażony jest pług i

wiosce Sokołowie, na tere-

Sto lat minęło o>d krwawych zmagań 
kosynierów wielkopolskich w walce o 
zwycięstwo ideałów demokratycznych. • 
Pamięć o nich, o bohaterach sprawy 
ludowej nie zaginie. Mogiły ich nie są 
opuszczone i zapomniane. Troskliwe rę­
ce złożą na nich w Dzień Zaduszny 
wieńce i kwiaty, zapalą światła...

Cmenlarz żołnierzy radzieckich, poległych w boju o wyzwole­
nie Poznania Fot. (3) E. Kitzmann



HENRYK BARAŃSKIWŁADYSŁAW SYROKOMLA -
zapomniany poeta tudoaif
Przed 125 laty w skromnym dworku 

na Litwie przyszedł na świat Ludwik 
Kondratowicz, który pod przybranym 
nazwiskiem Władysława Syrokomli stał 
się ulubionym pieśniarzem ludzi ma­
łych i biednych tego świata Na cmen­
tarzu Rossa w Wilnie wznosi 6ię jego 
skromny z piaskowca pomnik, na któ­
rym wyryte są słowa: ,-Skonał, grając 
na lirze".

W Dzień Zaduszny przy jego mogile 
gromadziła się młodzież demokratycz­
na, rozpędzana przez tajną i umundu­
rowaną policję carską. Aresztowania 
„buntowszczyków" trwały następnie 
przez kilka dni,

Władysław Syrokomla jest dziś za­
pomnianym prawie zupełnie pisarzem. 
Żadne z pism literackich po wojnie nie 
zainteresowało się jego ludową twór­
czością, a przecież jest to pisarz, który 
już prawie przed stu laty szukał dróg 
porozumienia polsko-rosyjskiego i znaj­
dywał żywy oddźwięk wśród rewolu­
cyjnych pisarzy rosyjskich. Głośny W 
B elińskij w pracy pt. „O ogólnej i lu­
dowej sztuce" pisał o Syrokomli: „Ja 
ko poeta Syrokomla żył wspólnym ży 
c em ze swym ludem, który stanów!ł 
d a niego bezpośrednie źródło natchnie­
nia, skarbiec uczuć i podań które go­
dne były ucieleśnienia w pieśni. Sy- 
rokomlę być może bardzie niż kogo 
innego nazwać można rzeczywiście lu­
dowym poetą, lirnikiem wioskowym, 
jak siebie chętnie nazywa!".

W roku 1880 krytyk rosyjski M 
Aksakow poświęcił mu specjalne stu- 
d um, w którym podniósł demokratycz­
ne podstawy twórczości Władysława 
Syrokomli. Zainteresowanie się Syro- 
komlą nie ustało za dni naszych. Pi­
sarze radz;eccy zwrócili uwagę na nie­
docenioną w Polsce twórczość demo 
kratyczną Syrokomli.

Leży przede mną tom VII „Wiado­
mości Akademii Nauk ZSRR" marzec — 
kwiecień 1948 r., w którym krytyk ra­
dziecki S. Sowietów daie wnikliwą 
analizę przekładów Berangera dokona­
nych prawie równocześnie przez Wł. 
Serokomlę i pisarza rosyjskiego Ku- 
Toczkina. Ożywiał ich ten sam duch 
demokratyczny i to 6amo zrozumienie 

•p sarza francuskiego. Władysław Kon­
dratowicz zapoznał się z piosenkami 
Berangera w 1852 roku w Załuczu. 
Ktoś przybyły z Paryża przywiózł Sy­
rokomli tomik poezji Berangera. 
Wkrótce ukazały się one w przekła­
dzie Syrokomli pt. „Piosenki Beran­
gera" (Wilno wyd. Assa) oprócz utwo 
ru „Dosyć rymów". Przekład tej pieśni 
wszedł do późniejszego wydania Syro­
komli w 1872 roku, co stwierdza Fran­
ciszek Bielak w przedmowie do „Wy­
boru poezji" Kondratowicza (Biblioteka 
Narodowa nr 54, Kraków 1922' r.). Ró­
wnocześnie z Syrokomla przełożył Be­
rangera Wasili Kuroczkin.

Krytyk radziecki Sowietów, porów 
nując przekłady obydwu pisarzy do­
chodzi do wniosku, że „istnieje po­
między nimi głęboki i ścisły związek". 
Obydwa; kierowali się względami po­
litycznymi i socjalnymi. Celem łatwiej­
szego dotarcia do mas zarówno Syro­
komla jak i Kuroczkin polszczyli imio­
na i nazwy francuskie. Specjalną jedak 
cechą ich było kładzenie piętna ludo­
wego na dokonywanych przekładach. 
Tak np. Berangera: Le Roi d'Yvetot" w 
przekładzie Syrokomli b:zmi „Król 
Owieczek". „Roger Bontemps — Pan 
Szczęsny Hulakiewicz". Charakter spo­
łeczny Syrokomla podkreślił szczegól­
niej w utworze „Trup żywy". Francuski 
oryginał „Monseigneur entre, et la li- 
berte sort" w przekładzie naszego pisa­
rza brzmi: „Jasny Pan wchodzi, radość 
ucieka". Słowo „liberte" Syrokomla 
pojmuje jako wolność. Jednakże tłu­

STANISŁAW ŁUKASIEWICZ

dlozszuiMiaty się wierzby,,,
Z powieści „Miasteczko w G. G."

W/T ciemny, chmurny i chłodny 
’’ ranek jesienny pojawił się w 

Kobylnicy większy oddział uzbrojo­
nych ludzi. Jedni udali się do kościoła 
■wnosząc ze sobą zdjętą z wozu trumnę, 
zbitą z najprostszych starych desek, 
inni utworzywszy kilka małych grup, 
usadowili się na skrajach wsi, założyli 
tam placówki i wystawili karabiny ma­
szynowe, gętowe do strzału.

Stary ksiądz, uproszony o odprawie­
nie krótkiego nabożeństwa nad ciałem 
poległego, wyszedł z plebanii pospie­
sznie i dreptał do kościoła poważny, 
niezwykle skupiony. Organista sam 
wlazł na chór i zasiadł przy organach.

Kościół w Kobylnicy o wyniosłej, 
szerokiej nawie, gdzie huczało uroczy­
ste, nastrojowo patetyczne echo, zbudo­
wany był z czerwonej cegły. Dwie 
strzeliste wieże górowały nad okolicą 
i w dni pogodne widoczne były z bar­
dzo daleka. Barwny witraż rozsiewał 
w świątyni naiwne nastroje niebiań­
skie.

Ksiądz odprawiając mszę pogrążył się 
W żarliwych modlitwach, organista wy­
grywał przejmujące do głębi żałobne melodie.

Opodal trumny, ustawionej na ka­
miennej posadzce świątyni, stali żoł­
nierze, ogarnięci głębokim milczeniem,

ubrani byle jak, chudzi i utrudzeni, oj 
twarzach, na których odbijało się wie­
le uczuć i myśli. Co chwila do ko­
ścioła ostrożnie, na palcach wchodził 
któryś z tutejszych chłopów i przy­
stawał nieśmiało jakby niepewnie na 
boku, za nim wsuwała się pochlipując 
należycie i na kredyt ta i owa baba. 
Na cmentarz trumnę wraz ze zbrojnym 
oddziałem odprowadzała już spora gro­
madka miejscowej ludności. Ksiądz z 
dziwnie zatroskaną twarzą wymawiając 
słowa modlitwy głosem drżącym ze 
wzruszenia odprawił egzekwie i nad 
otwartą mogiłą stanął dowódca od­
działu, młody kapitan, w cienkiej, dre­
lichowej bluzie.

Twarz jego surowo zacięta przema­
wiała inteligencją, oczy błyszczały eg­
zaltowanie. Odezwał się głosem twar­
dym i lakonicznym:

„Chowamy tu bohatera! Nie czas by 
nazwać go imieniem. Padł jako żoł­
nierz Armii Polskiej, padł w boju o 
wolność ukochanej Ojczyzny. Cześć 
mu i chwała!"

Gdy salutował zapanowała wśród ze­
branych rozdzierająca serca cisza. Po 
czarnych, bardzo naraz surowych, po- 
mizermałych twarzach chłopów i bab 
ciurkiem spływały łzy.

Oddział oddał trzykrotną salwę w po­

macz dodaje od siebie: „Jam trup czło 
wieka, nie pański druh", dzięki czemu 
podkreśla tłumacz socjalne znaczenie 
tej strofy. W tymże utworze końcową 
strofę „je suis vivant, bien vivant, tres 
vivant!" Syrokomla przekłada z nara­
staniem odcienia emocjonalnego: „Jam 
jeszcze żywy, jam jeszcze zdrowy, jam 
jeszcze zuch".

Syrokomla w przediwieństwie do 
swego rówieśnika rosyjskiego nie trzy­
mał się wiernie tekstu oryginału. W je­
go tłumaczeniach bierze górę pierwia­
stek emocjonalny, Weźmy np. „Wiosnę 
i jesień". „Que de caprices la coquet- 

[ te, Ma fait essuyer en six mois", Syro­
komla przekłada — „Och. bałamutka. 
och, dziwactw dużo, zniosłem przez ca­
łe półrocze", lub w innym miejscu („Śle­
pa mama"): „Grand Dieu! que viens — 
je d'entrndre? C'est le bruit d'un baiser 
tendre; Lise, yous ne filez pas. Ce no- 
tre oiseau, dites — vous; C'est votre 
oiseau, qui vous baise; Dites lui donć 
qu'il 6e taise, Et redoute mon cour- 
roux". Syrokomla tłumaczy: , Co to zna­
czy?... dźwięk całuska! Kołowrotek twój 
nie warczy! Ptaszek z klatki., nic... tak 
sobie... Dał ci całus... co tam? co tam? 
Niech spokojnie ziarnko dziobie, bo 
mu klatkę pogruchotam".

Wszystkie te cechy wspólne są ró­
wnież poecie rosyjskiemu Kuroczkino- 
wi i rzecz charakterystyczna, większe 
jest zbliżenie elementów psychicznych 
pomiędzy poetami polskim i rosyjskim 
niż... Berangerem. Syrokomla znał prze 
kłady Kuroczkina, czego dowodem jest 
przetłumaczenie utworu poety rosyj- 
sk’ego: „18 lipca 1857 r.“ (data zgonu 
Berangera). Tłumacząc poetę rosyjskie­
go Syrokomla trzymał się ściśle tekstu

oryginału. Był mu snąć bliższym psy­
chicznie, niż Beranger. Weźmy dla 
przykładu strofy następujące:
Tekst Kuroczkina: „Zaczem Pariż w 

6miatienii opiat' 
Na ploszczadiach i ulicach sołdaty 
Narodnych wołn nie możet wzór 

obniat'. .
Komu spieszat poslednij dołg wozdaf?"

Tłumaczenie Syrokomli:
„Skąd ten w Paryżu rozruch tajemniczy? 
Place, uLce, żołnierz zaległ smugą; 
Gęstych fał ludu oko nie policzy 
Komu tu śpieszą z ostatnią posługą?"

Jak widzimy, wierność z oryginałem 
zachowana jest w pełni. Będzie ona,to­
warzyszyła Syrokomli nie tylko w tycn 
przekładach, lecz we wszystkich tłuma 
czeniach utworów Niekrasowa i Ler­
montowa.

I znowu jak tłumaczenia Berangera 
zainteresują Syrokomlę tylko te utwo­
ry, które będą miały osnowę demokra­
tyczną. Sowietów, analizuiąc twórczość 
Syrokomli i Kuroczkina oraz przekłady 
ich pieśni Berangera dochodzi do wnio­
sku, że obydwu ludowych poetów po 
ciągnęła ostra bojowa satyra społeczna 
Berangera. Obywdaj, biorąc pod uwa­
gę ów .zesnc warunki życia połowy 
XIX wieku stworzyli polskiego i rosyj­
skiego Berangera. Pieśni jego stały się 
kanwą, na której rozsnuli swe politycz­
ne i społeczne wyznania. W utworach 
Berangera odnaleźli wspó’ny język i 
wspólną potrzebę walki o wyswobodze­
nie socjalne z ustroju carskie szare 
go człowieka.

Źródła: Sowietów: Ludwik Kondratowicz 
jako tłumacz Niekrasowa 1947; M. Aksa­
kow: Ludwik Kondratowicz „Ruskaja myśl“ 
1880 Nr I.
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wietrze, na prostą trumnę posypały się 
grudy ziemi, dowódca głosem ostrym 
wydał rozkaz, oddział rozłamał się w 
dwójki i długim wężem przez pole po­
maszerował w stronę lasu.

W ciemnawym, zimnym powietrzu 
pod niebem, obwisłym sino-szarymi, po­
wolnymi chmurami rozległa się pieśń:

Rozszumiały się wierzby plączące, 
Rozpłakała się dziewczyna w głos, 
Od łez oczy podniosła błyszczące, 
Na żołnierski, na twardy życia los!

Jeszcze spod lasu, do bab i chłopów, 
wypatrujących długo i tęsknie żołnie­
rzy, echo przyniosło dalsze słowa pio­
senki:

Nie szumcie wierzby nam,
Z żalu co serce rwie!
Nie płacz, dziewczyno ma, 
Bo w partyzantce nie jest źle!
W Kobylnicy mieszkał wysiedlony, 

nazwiskiem Bąblas jegomość, o po- 
wierzchowmości potworka: małego
wzrostu, o wielkim, łysym łbie, trzy­
mającym się na cienkiej szyi niby dy­
nia na uschłym badylu. Miał piskliwy 
głos i długie rece garbusa. Jego po­
marszczona twarz o nieodgadnionym 
wyrazie uśmiechała się do każdego w 
mdłej życzliwości, ale każdy czuł, że 
maskuje on uśmiechem jakąś piekiel­
ną, dokuczliwą złośliwość.

W zachowaniu się Bąblasa niby to 
zawsze i w stosunku do wszystkich — 
szczególnie lojalnym i usłużnym tkwi­
ła zarazem groźna i okrutna, maniacka 
nrzekora. Przyczajony, uważny i za­
razem przyjacielsko pobłażliwy robił 
wrażenie pająka, czyhającego podstęp­
nie na ofiarę.

KULTURA. SZTUKA.
Muzyczna perspektywa dwóch tygodni

Karol był zawsze sceptykiem. Gdy 
mu się dowodzi, że niebo jest koloru 
błękitnego — krzywi się szkaradnie i 
masz wrażenie, że uważa cię za dalto­
nistę. Bo on najdokładniej widzi, że 
niebo ma barwę ciemno-zieloną. I tak 
jest ze wszystkim. Ostatnio powiedział 
mi, że „te wasze symfoniczne koncerty 
są jakieś takie słabe". Po dłuższej in­
dagacji okazało się że Karolowi nie 
bardzo odpowiada muzyka cichego ga­
tunku. WoF hałas i z tej przyczyny 
puszcza sobie na patefonie. „Rok 1812" 
Piotra Czajkowskiego — potężne mu- 
zyczysko. nawet z wystrzałami armat­
nimi.

Karol był zawsze sceptykiem. Pro­
wadzę go przed raptularz imprez Fil­
harmonii na najbliższy okres dwóch 
tygodni. Myślicie, że się nim zaintere­
sował? Powiada że ma „Dyla Sowiz­
drzała" we własnym domu. Gdy trzeba 
siedzieć w auli na krześle, podczas 
koncertu — on woli rozciągnąć się wy­
godnie na kanapce, przytłumić światło, 
sięgać co chwilka do filiżanki z wiecz­
nie gorącą kawą i tak słuchać muzyki. 
„Sybaryta jesteś" powiadam „a ponad­
to oi'e masz właściwego stosunku do 
muzyki... to jedno przytłumienie świa­
teł ci wybaczam" Koncentruje ono u- 
wagę na muzyce i gdyby tak doktor 
Tadeusz Szeligowsk; nakazał obywa­
telowi Rosie (szefowi obsługi auli) 
wygaszenie świate* na widowni — by­
łoby to z dwoma pożytkami: mnieisze 
koszty oświetlenia a co za tvm idzie 
pochwały godna oszczędność wobec 
Zjednoczenia Energetycznego, z dru­
giej zaś strony koncentracja wzroko­
wa słuchaczy na oświetlonej estradzie 
i kres podziwiania nowych nylonów 
na posągowo pięknych nogach panny 
Marii i nowiutkiej fryzury na sposób 
„kalafiora" u pani Danusi. Tak, tu Ka­
rol ma rację!

Stoimy więc przed raptularzem im­
prez i czytamy porządek koncertowy 
w ciągu pierwszej połowy listopada. 
Jest się na co cieszyć. „Oho! Ewa 
Bandrowska-Turska ma śpiewać w Wa­
szej Filharmonii" — Karol, choć się 
w Poznaniu urodził, nie powie: „w 
naszej". Już taki jest. ,,A jakie arie 
będzie śpiewała?" Odpowiadam, że na 
arie jest miejsce w operze. Koncert 
symfoniczny — to arena „svmfonicz- 
ności". Na wielkie dla Bandrowskiei 
..szczęście" istnieją w literaturze sło­
wiańskiej dwa utwory o przedziwne^ 
strukturze, Są nimi „Koncerty na głos 
z towarzyszeniem orkiestry" Gliera — 
Rosjanina i Kasserna — Polaka. Oba 
te dzieła Bandrowska ma w swym sta­
łym repertuarze. W Poznaniu posły­
szymy nie Gliera. którego utwór zna­
my dobrze z radiowych transmisji, a 
sławny na całym świecie „Koncert" 
Tadeusza Kasserna. To jego nierwsze 
dzieło o szerokim oddechu. Pisane w 
stylu impresjonizmu francuskiego w 
okresie zrozumiałych zachwytów mło­
dych Polaków dla muzyki „gallijskiej" 
— od razu chwyciło polską publicz­
ność. Ale Karol znowu kręci głową- 
,Jak to: koncert? Przecież głos ludziki 
nie jest instrumentem jak skrzypce, 
czy basetla!". Tłumaczę więc, że ba- 
setla to niepoważny instrument a 
głos człowieczy jest właśnie instru­
mentem. Czasami kompozytor nieświa­
domie każę głosowi pokonywać trud­
ności łatwe dla instrumentu w popu­
larnym znaczeniu słowa. Na przykład 
kwartet we finale sławnej „dziewią­
tej" Beethovena — toż to prawdziwe 
biegniki smyczków po strunach głoso­
wych gardła solistów... a Kassern

Bąblas otrzymał u jednego z zamoż­
niejszych gospodarzy w sporym do­
mostwie z gankiem oddzielny pokój. 
Mieszkał tam samotnie. Obłożony był 
jakimiś dziwacznymi rupieciami, po- 
ściąganymi nie wiadomo skąd i wciąż 
czytał tajemnicze dla chłopów książki

i dzieła. Niekiedy znikał ze wsi, czasa­
mi na kilka dni i wtedy prawie zaw­
sze zdarzało się nieszczęście w Kobyl­
nicy lub w sąsiednich gromadach. Żan­
darmi nakryli wtedy któregoś z chło­
pów na biciu świni, przyłapywali wię­
kszy transport ze szmuglem, lub przy­
trzymywali niespodzianie jakiegoś ob­
cego pana, przybyłego świeżo z War­
szawy. Bąblas siał ogólny postrach, 

świadomie prosi Ewę Bandrowską o 
nieprawdopodobnie trudne koloratury 
w swym utworze No i poza tym wszy- 
skim dzieła Kasserna i Gliera właśnie 
są typowymi „koncertami", podobnie 
jak wiolonczelowe, skrzypcowe, czy 
fortepianowe. Posłuchamy wszyscy i 
będziemy się musieli na to zgodzić.
'„Co? I znowu dyryguje Wisłocki?". 

Odpowiadam, że tak. bo właśnie nań 
kolej przypada. Raz on, drugi raz Jan 
Krenz stają do pulpitu. To jest właś­
nie koleżeńska wzajemność. Wiem od 
Wandy Falakówny, która w wolnych 
od słowiczych trelów chwilach sekre­
tarzuje we Filharmonii, że program 
tego koncertu bedzie zawierał „Noc na 
Łysej Górze" Modesta Mussorgskiego 
i świetnie instrumentowany „Karnawał 
Rzymski" Berlioza. Koncert symfonicz­
ny siódmy poprowadzi Jan Krenz i 
przedstawi Poznaniowi nigdy tu nie 
grane „Polonezy Ogińskiego" w instru- 
mSntacii Romana Palestra. Młody lau­
reat chopinowskiego konkursu Zbi­
gniew Szymonowicz z Łodzi grać ma 
„Koncert fortepianowy f-moll" Chopi­
na, a zakończeniem wieczoru będzie 
„czwarta symfonia" Jana Brahmsa. 
Dodaj do tego, że na drugi dzień po 
owym koncercie będziesz mógł posłu­
chać dawno wyczekiwanej premiery 
„Goplany" Żeleńskiego w Operze! 
A już sensacja dla Ciebie będzie wy­
stęp bułgarskiego chóru w sobotę, dnia 
6 listopada. Jeśli byłeś na koncercie 
chóru Swiesznikowa a może jeszcze 
przed wojną zabłądziłeś na koncert 
jugosłowiańskiego chóru „Obilića" 
lub na chór morawskich nauczycielek 
— łatwo Ci będzie porównać te pro­
dukcie z naszym Wielkopolskim 
Związkiem Śpiewaczym. My nie jesteś­
my „świetni i zagraniczni" ale za to 
u nas istnieje od trzech dziesiątków 
lat zdrowy pęd do śpiewactwa i wy­
chowujemy nim przyszłe kadry zwy­
cięskich „olimpijczyków muzycznych". 
A przecież nie tak4’znowu dawno Wik­
tor Buchwald wraz z „Hasłem" trium­
fował na Węgrzech a Młodziejowski z 
„Chórem Akademickim" zawojował 
Gostyń, Krotoszyn, i Grodzisk!

„Jakaż w tych przechwałkach pro­
porcja?" —; pyta skrzywiony Karol — 
„No tyle tylko, że i Polacy nie gęsi 
i swój język mają" odpowiadam cy­
tatem Reja.

„A te koncerty kameralne — co to 
za diabeł?" Wyraża się ten Karol, 
iaik „luntrus z Czartoryji", ale mu po» 
tulnie tłumaczę, że muzyka kameralna 
należy do najpiękniejszych przejawów 
sztuki tonów. Że od dawna pielęgnu­
ją ją amatorzy i fachowcy. Że wszę­
dzie indziej istnieją prywatne kwarte­
ty smyczkowe a tylko w Polsce nie 
można się zdobrć na choćby trzy takie 
oficjalne zespoły. Że istniał do nie­
dawna „Polski Kwartet" z siedzibą w 
Poznaniu, ale go już nie ma. Że zain­
teresowanie publiczności tym gatun­
kiem muzyki jest dla Polaków kompro- 
mitująco małe. że... po prostu propo­
nuję Karolowi by się wybrał w dniu 
10 listopada do auli ■ Konserwatorium. 
Posłyszy tam trzeci z rzędu koncert 
kameralny Filharmoników. „Sonata na 
dwa flety" jednego ze synów Jana 
Sebastiana Bacha pierwsze „Trio 
smyczkowe" na skrzypce, altówkę i 
kontrabas Poradowskiego i sławny 
„Kwintet pstrągowy" Schuberta na 
skrzypce, altówkę, wiolonczelę, kon­
trabas i fortepian" Karol lni obiecał, 
że przyjdzie. Nawet odmówi „Fotogra­
fikom" swego udziału w ich zebraniu 
tego samego dnia. No, Karolu — cze­
kam! Cyklotymik 

ale zdawał się nie dostrzegać wrażenia 
jakie wywoływał, uważał się za zwy­
kłego, biednego wysiedlonego, którego 
gromada z łaski przytuliła i żywi. Cho­
dził też do tego i owego z prośbą o ka­
wałek słoniny, o parę jaj, bryłkę ma-- 
sła lub kurę — dawano mu wszystko, 
czego tylko chciał bez oporu, nawet 
skwapliwie. Gdy zdarzało się, że ktoś 
mu czegoś odmawiał, Bąblas wypusz­
czał z pomarszczonej, nabrzmiewającej 
twarzy jadowity syk. Sepleniąc w na­
głej, gwałtownej złości dawał chłopu 
niedwuznacznie do zrozumienia, iż dro­
go może go kosztować odmowa.

W krótki czas po odejściu leśnego 
oddziału, Bąblas wymknął się ze wsi 
potajemnie. Biegł spiesząc się bardzo 
polną drogą i rowami — tylko na prze­
mian nikła i ukazywała się, pobłyskując 
z daleka, jego łysa, baniasta głowa. A 
nazajutrz o świcie przybyła do Kobyl= 
nicy żandarmeria bolesowska nieomal 
w pełnym składzie. Przyjechali dwoma 
samochodami, najeżonymi ciężkimi ka­
rabinami maszynowymi, wszyscy uzbro­
jeni po zęby, z peemami. Każdy miał 
za pasem po kilka granatów. Towarzy­
sząca im policja granatowa wystawiła 
patrole za wsią od strony lasu.

Żandarmi kazali sołtysowi zwołać 
całą gromadę na plac przed kościołem. '

Werner, Śpiący i Zetner wkroczyli 
z rumorem do plebanii i brutalnie wle­
źli do gabinetu księdza staruszka. Z 
błyskami wścieklej pasji w oczach za- 
wrzasnęli przed jego spokojną filozo­
ficznie pobłażliwą twarzą ostrą, na­
pastliwą mową niemiecką, że jeżeli je-



WIEDZA DLA WSZYSTKICH
Przegląd kulturalny

SZTUKA LUDOWA -
* Do Poznania przybyła i rozgościła s'ę 

w Muzeum Wlkp. Wystawa Sztuki Lu 
dowej, która zorganizowana na wiosną 
w Kraków'-e, odwiedziła już Warszawę, 
Sopot, Wrocław, a niebawem wyruszy 
do Paryża. Pierwszy to raz w Polsce 
tak starannie zebrano i złożono okazy 
sztuki wykonanej nieuczonymi rękoma 
domorosłych artystów. Dział świątków 
i snycerstwa jest w niej najlepiej re­
prezentowany, choć nie brak i innych 
okazów: np. ceramiki, malowanek na 
szkle i in. Wystawa daje bardzo cie­
kawy, syntetyczny przegląd prac ano 
nimowych dwóch ostatnich stuleci, aż 
po artystów dziś źyjących, znanychnam 
z nazwiska i miejsca zamieszkania, a 
których natchniony prymitywizm w 
w czystej sztuce ludowej ich zatrzymał.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć na 
tym miejscu, że choć Wielkopolska nie 
obesłała tej wystawy — nie mniej po­
siada ośrodki żywej jeszcze sztuki lu 
dowej i barwnego regionalizmu. Stare 
jej jednak i liczne świątki zostały prze 
ważnie przez Niemców zniszczone.

Snycerstwem zajmują się jeszcze 
chłopi w Gostyńskiem, Jarocińskiem, 
Ostrowskiem. Poza tym znane są z pię 
kna białe hafty wielkopolskie na tiulu 
i tzw. nasuwane. Aby nie dać upaść tej 
sztuce, a równocześnie dać zarobek 
dziewczętom wiejskim w okresie zi­
mowym, zorganizowano kurs hafciar- 
stwa z zachowaniem czystych ludowych 
motywów w Golinie pod Jarocinem, 
gdzie dziewczęta wyszkolone — już 
sprzedają korzystnie swoje wyroby. 
Drugi podobny kurs ma się odbyć na 
B skupiźnie w Gostyńskiem. Także w 
przygotowaniu jest kurs słomkarstwa 
w Ostrowskiem, gdzie ono w tradycji 
leżało zawsze. Wyrabiane będą 
Jusze, torebki i 
drobiazgi damskie 
na lato i plażę w

swojskim stylu. 
Kosze 1 meble z 
wikliny wyrabia 
się w Nowym To­
myślu i w Trzcie­
lu, pow. Między­
rzecz. W tym też 
powiecie czynione 
są także starania o 
ożywienie warszta­
tów samodziało­
wych wyrabiają­
cych dawniej tra­
dycyjne pstruchy. 
Muzyka ludowa i 
typowo wiejskie 
dudy zachowały 
się w wielu punk­
tach Wielkopolski, 
głównie w Grodzi­
sku i Krotoszynie, 
a w Dąbrówce pod 
Międzyrzeczem u- 

żywają wiejscy 
muzykanci tzw. ko­
złów czyli mie­
chów skórzanych 
z nieoczyszczonych 
sierści.

Stroje ludowe 
zachowały się je­
szcze w Poznaniu, 
gdzie na proce­
sjach Bożego Ciała 
mamy zawsze spo­
sobność podzi-wiać 

barwne i do

kape-

Jesień

stojne bamberki, w Szamotułach, 
na Biskupiżnie (dawniejsza własność 
biskupów obejmująca kilkanaście wsi), 
zwłaszcza w Krobi i Domachowie, w 
Krotoszyńskiem, w Dąbrówce (Między­
rzeckie) i w Pałukach na Kujawach. 
Stroje te między sobą różnią się głó 
wnie odmianą czepca oraz krojem kat 
tana wykonanego z grubego materiału 
w kolorach: czarnym, granatowym lub 
ciemno-zielonym.

Sztuka ludowa i regionalizm są ota 
czane szczególną opieką Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, które chce ocalić 
resztki zamierającej tradycji i zacho 
wać je jako pomniki kultury albo źró­
dła wzorów do zapładniania nowej, ży­
wej sztuki. Propagowane jest używanie 
strojów ludów., regionalnych przez mło 
dzież szkolną na występach i uroczy­
stościach i na każdym kroku podkreśla 
się ich wagę i piękno. Na odcinku po 
pierania i ochraniania sztuki ludowej 
pracuje w powiecie Krotoszyn bardzo 
czynnie i owocnie miejscowy referent 
Kultury i Sztuki oraz dyrygent orkie 
stry Henryk Doczman. Dzięki jego ini­
cjatywie oraz wybitnej współpracy z 
innymi odpowiednimi czynnikami zor 
ganizowano wspaniały festiwal ludowy 
26 września w Krotoszynie. Wzięło w 
nim udział 9 chórów, 3 orkiestry, 4 ze 
społy taneczne, dudziarze i recytatorzy. 
Po barwnym i grzmiącym korowodzie 
przez miasto odbyły się w odświętnym 
i uroczystym nastroju popisy i konkur­
sy. Wykazały one dobry poziom i pra 
wdziwe przywiązanie do swojej ludo­
wej sztuki.

Chór w Dopiewie pod Poznaniem — 
znany już z licznych występów publi­
cznych, będzie mianowany Chórem Lu­
dowym Reprezentacyjnym Wielkopol 
skim i otrzyma strój regionalny.

O naszym czytelnictwie
Ciekawą byłaby statystyka poczyt- 

ności autorów, niestety — jest ona 
technicznie trudną do wykonania. Nife- 
mniej w wyniku rozmów przeprowa­
dzonych z księgarzami, można sobie 
pewien obraz naszego ruchu czytelni­
czego odtworzyć. Byłby pełniejszy 
gdyby jeszcze przeprowadzić rodzaj 
ankiety wśród bibliotek i wypożyczal­
ni. Zauważyć trzeba z miejsca, że księ­
garnia — księgarni nie równa. 
Są księgarnie prywatne, zajmujące 
się przeważnie sprzedażą książek 
naukowych na przykład Księgarnia 
Naukowa, Wilak które również posia­
dają ruch zadowalający, książki bo­
wiem naukowe, zwłaszcza zagraniczne 
w obcych nawet językach, są stale za- 
potrzebowywane przez fachowców 
Profesorów studentów.

Wlkp. Księgarnia Wydawnicza i Ge­
bethner i Wolff prowadzące wszystk;e 
działy, uważają że nastąpił pewien za­
stój w popycie na beletrystykę od ja­
kiegoś czasu. Wskutek zwiększonej po­
daży książek rozmaitych autorów, spadł 
również popyt na dawnvch ulubieńców 
nubliczności: jak Wiech, Meissner
Fiedler Na zmniejszenie prywatnych 
zakunów wpłynęło miedzv innymi 
czynnikami także ’ zakładanie wiel­
kiej ilości bibliotek i wypożyczalni 
Ogólnym zdaniem wielu księgarzy, któ­
rych pytałam — książki naukowe, 
zwłaszcza z dziedziny techniki i przy­
rody mają stosunkowo najwięcej na­
bywców, także idzie zawsze dobrze w 
handlu książką dla dzieci i młodzieży, 
której najchętniej kupuje się prezenty 
w postaci książki. Z porównania eli­
minuje się oczywiście książki ,.potrzeb­
ne". jak podręczniki i lekturę szkolna 
tych bowiem rozchodzą się wszystkie 
nakłady.

Z autorów powieściowych niezmien­
nym powodzeniem cieszą się Kraszew­
ski, Sienkiewicz, Prus, Orzeszkowa i 
Rodziewiczówna, ze współczesnych: 
Gołubiew, Dobraczyński, Andrzejewski 
Brandys, Morcinek, Rusinek, Szczucka 
Meissner, Fiedler. Z obcych pisarzy: 
Cronin, Knittel Ehrenburg, Szołochow 
A. Tołstoj, London. Jeśli chodzi o te­
matykę — odwraca ja się już ludzie od 
okropności obozów koncentracyjnych, 
natomiast wojenna a zwłaszcza woj­
skowa literatura jest czytana, małe za­
interesowanie ma powieść soołeczna, 
a na ostatnim miejscu czytelnictwa 
stoi poezja.

Pewien księgarz powiedział w roz­
goryczeniu, że książka jest ostatnią po­
zycją w budżecie przeciętnego obywa­
tela. Że każdy lekko wyda na wieczór 
spędzony w kawiarni lub restauracji 
500 do 1000, a nawet więcej złotych, 
a o kupnie książk’’ nie pomyśli. Na po­
dobną jednak sytuację skarżyli si,e 
księgarze i przed wojną. Cóż robić? 
Tak łatwo, zmienić ludzi nie można, 
zawsze sprawy podniebienia i żołądka 
maszerować będą na czele ludzkich 
potrzeb. Bezstronnie zaś przyznać trze­
ba, że w porównaniu do zarobków prze­
ciętnego pracownika książka jest o 
wiele, wiele za droga, choćby najbar­
dziej spragniony kupić jej nie może. 
Spodziewać się jednak należy, że poli­
tyka naszego Rządu, pójdzie po linii 
popularyzacji masowej książki przez 
możliwe zmniejszenie kosztów nakła­
du, a powiększenie ilości każdego do 
granic takiego obniżenia ceny, że bę­
dzie mogła rzeczywiście być kupowana 
przez wszystkich — choćby mało za­
rabiających i dotrze do rąk robotnika 
który na razie jeszcze książki prawie 
nie kupuje. arna

KULT ZMARŁYCH
ult zmarłych powstał w przeszło* | 
ści bardzo odległej, bo sięgają* 

cej nieomal początku kultury ludzkiej. 
Świadczą o tym prehistoryczne wyko* 
paliska. gdjż wierzenia o życiu poza* 
grobowym wyrażały 6ię między innymi 
w sposobie urządzania pochówków i w 
przedmiotach składanych w grobach

Wiara w życie pozagrobowe i ściśle 
z nią związany kult zmarłych przewija 
się ma przestrzeni wielu tysiącleci jako 
stały wątek w bardzo wielu uroczysto­
ściach, zwyczajnych i obrzędach ludo­
wych — i to ludów całego niemal świata
— pełny swój wyraz znajdując w obrzę­
dach zaduszkowych. I mimo wielu przeo­
brażeń, jakim wierzenia te ulegały, zwła­
szcza w czasach historycznych pod 
wpływami Kościoła, szybko rozwijają* 
cej się cywilizacji i ostatnio wskutek 
upowszechnienia się wiedzy naukowej
— przecież trwają jeszcze żywo pod 
różnymi mniej lub więcej zmienionymi 
postaciami.

A skąd wzięła się ta uporczywa wia­
ra, że obok świata żywych istnieje in­
ny świat, kraina umarłych?

Odpowiedź na to pytanie daje nam 
psychologiczna analiza osobliwej natu* 
rv wyobraźni i pojęć w jakich wiara 
ta wyraża się. Wierzenia religijne w 
swej najpierwotniejszej formie powsta* 
ją ze stanów emocjonalnych, które na 
osobowość człowieka działają z sillą 
nieodpartą. Podstawowym wyrazem ży­
cia każdej jednostki jest wyraźnie od­
czuwany — nakaz utrzymania siebie 
przy życiu i przekazania siebie w po­
tomność. Nakazom tym ulega człowiek 
z bezwzględną koniecznością Na wszy* 
stkie przeszkody reaguje tu aktami sa* 
moobrony Działanie wspomnianych na­
kazów nie ogranicza się jedynie do od* 
ruchów czy działań fizycznych; rozsze­
rza się również na część psychiczną 
osobowości człowieka. Śmierć to za­
przeczenie życia Śmierć, samotność, 
ciemność, opuszczenie — wiąże się za- 
saidiniczo ze strachem.

Strach przed niepojętą pustką po 
śmierci, żal bezpowrotnie mijającego 
życia, beznadziejność kompletnego 1 
ostatecznego unicestwienia — a dalej 
żal i rozpacz za bliskimi, którzy po­
marli, sny o nich — i jeszcze cały sze­
reg podobnych czynników — złożyło się 
na powstanie idei i obrazu życia poza­
grobowego. W istocie swej koncepcji 
jest to aktem psychicznej samoobrony. 
Powstała bowiem jako reakcja na emo­
cje tworzące równowagę psychofizycz­
ną człowieka.

Umysł człowieka pierwotnego nie jest 
zdolny wyobrażać sobie czegoś, czego 
nie widział lub czego w jakiś sposób 
nie dawał. Toteż wyobrażenia o świę­
cie umarłych, o duszy i o życiu poza­
grobowym są na ogół dość wiernym 
odbiciem świata żywych. Zycie po­
śmiertne jest niejako przedłużeniem ży­
cia ziemskiego, z jego potrzebami, tro­
skami i uciechami. Dusze zmarłych po­
trzebują więc jadła, napoju i ciepła. 
Stąd w obrzędach zaduszkowych czy 
ewent. pogrzebowych dobrze znany, na 
obszarze Słowiańszczyzny zwyczaj sta­
wiania jadła na grobach oraz rozpala* 
nia ogni. Formy, w jakich wierzenia 
te się wyrażają, mają zazwyczaj dłuższy 
żywot niż ich intencja, mimo że i one 
ulegają pewnym modyfikacjom. Zwy­
czaj składania w wigilię dnia zaduszko­
wego na grobach kwiatów oraz zapala­
nia świec czy też lampek jest niewąt­
pliwie zmodyfikowaną formą dawnych 
ofiar z jadła i ognisk rozpalonych przy 
mogiłach.

Wyobrażenia o duszy opuszczającej 
ało umierającego człowieka ulegały 

! również wielu przeobrażeniom Np. nie­
kiedy duszę wyobrażano sobie w posta­
ci ptaka. W starożytnej Grecji zaś w 

i postaci cienia, mglistej zjawy o sylwet* 
ce człowieka. Cień bywa również b 

[często w ludowych wierzeniach utoż­
samiony z duszą człowieka. Jest rzeczą 
oczywistą, że również królestwo zmar* 
łych., owo państwo cieni. ,,Hades" Gre­
ków, „Hel" Germanów — nawiązuje do 
form zbiorowego życia ludzi żywych. 
Człowiek bowiem z natury swej jest 
istotą społeczną, więc nie odpowiada 
mu samotność. Nawet samotna mogiła 
jest czymś budzącym grozę, tematem 
opowieści o widmach, upiorach itp, U 
ludów rolniczych, osiadłych, ta społecz­
na tendencja znajduje wyraz w zbioro­
wych cmentarzach zwanych także ziel­
nikami. Ziemia — grób, jako miejsce 
pobytu zmarłych, staje się ich króle­
stwem, ich własnością. Ziemia kryjąca 
prochy ojców, jest w ich posiadaniu. 
Znajduje to wyraz w pojęciu ojczyzny. 
Dusze zmarłych przodków stają się z 
czasem duchami pól, zbóż, domów czy 
zagród, opiekują się dobytkiem a od 
dobrych z nimi układów i stosunków 
zależy niejednokrotnie pomyślność i do­
statek źyjących. Stosunek ten wyraża się 
również — przede wszystkim ofiarami

W Dzień Zaduszny
Wfedług wierzeń ludowych dusze 

zmarłych przychodzą na ziemię 
by odwiedzić dom, sioło i bliskich Na­
leży je tedy przyjąć, ugościć i wysłuchać 
ewent. ich życzeń Jest rzeczą zrozumia­
łą, że o ile aktorami wiosennych obrzę 
dów jest zazwyczaj młodzież, uosobie­
nie budzącego się życia a obrzędów let­
nich kobiety i mężczyźni w sile wieku 
jako przedstawiciele pełni życia — o 
tyle zaduszkowe obrzędy, jak to znaj­
dujemy m. in. w wileńskich „Dziadach" 
inscenizują starcy. Stąd w zaduszki i w 
iinne święta osobliwa rola, dziadów i 
żebraków. Oni to stoją na progu śmier­
ci i oni w tych okazjach pośredniczą 
między żywymi a światem umarłych.

Wierzenia te powstały w epoce bar­
dzo już od n.a.s odległej i zapewne przea 
długi czas trwały w- formach niezmie­
nionych Jednak w miarę rozwoju po­
szczególnych kultur i cywilizacji, pod 
wpływem refłeksyj filozoficznych oraz 
idei i ruchów religijnych ulegały on« 
cor^z to nowym przeobrażeniom.

Kult zmarłych, jako wyraz wiary w 
życie pośmiertne, rozwinął się bardzo 
silnie u ludów osiadłych — rolniczych. 
Tutaj też znajdujemy najstarsze formj* 
obrzędów zaduszkowych Wiara w ce­
lowość i skuteczność tych praktyk była 
tak silną, że Kościół katolicki nie mo­
gąc ich wyprzeć zdecydował się pod ko­
niec X wieku ustalić dzień zaduszny, 
jako święto kościelne i to w okresie 
jesiennym, nasuwając tym samym uro­
czystości kościelne na przypadające ka­
lendarzowo w tej samej porze pogań­
skie obchody zaduszkowe. Oczywiście 
na przestrzeni następnych wieków do­
konały się powiązania zrazu różnych 
kategorii wierzeń . wyobrażeń przez co 
pierwotny kult zmarłych uległ dość sil­
nym przeobrażeniom.

Jeszcze silniejszym przemianom kult 
ten uległ w ciągu ostatnich kilkudzie- 
siątek lat Wierzenia, których kult ten 
był zewnętrznym wyrazem — na ogót 
nie oparły się chłodnej, krytycznej re-

(Dalszy ciąg na str. 4)

szcze raz będzie powolny bandytom w 
odprawianiu dla nich nabożeństw, ro­
zejdzie się z parafią i znajdzie się tam, 
gdzie w ogóle przestanie spełniać czyn- 
r ości duchownego. Spośród wystraszo­
nego i ponuro milczącego chłopstwa, 
zgromadzonego przed kościołem, gdy 
baby od razu uciekły się do łez, da­
jąc sobie jednak folgę niezbyt odważ­
nie, Werner wybrał dwu rosłych, sil­
nych parobczaków i zaopatrzył każde­
go w solidnego bykowca. Kazał Klin­
gerowi przetłumaczyć im, że jeżeli za 
chwilę nie będą posłusznie spełniać po­
leceń, jakie otrzymają, natychmiast zo­
staną zastrzeleni. Parobcy zmieszani 
łypnęli dziko oczami. Przyniesiono i 
postawiono długą ławę. Werner usiadł 
na niej niedbale jednym pośladkiem. 
Przez Klingera, tłumaczącego dalej je­
go słowa zwrócił Się do ludzi z zapy­
taniem, kto wziął udział w nabożeń­
stwie i pogrzebie zabitego przez wła­
dze niemieckie bandyty. Gromada mil­
czała biernie, jakby czekała na jakieś 
bliższe wyjaśnienia. Werner po chwili 
dodał, że kto przyzna się sam, dostanie 
d vadzieściapięć lekkich batów, żandar­
meria zna i tak nazwiska winnych — 
jeżeli więc będzie zmuszona zrobić u- 
żytek z własnych informacji, skazany 
otrzyma sto razów bykowcem, o ile nie 
spotka go coś gorszego. Ale sprawa 
wydawała się nadal spędzonej groma­
dzie wątpliwa czy nie dość uzasadnio­
na, bo wciąż milczano powściągliwie 
Wtedy Werner wyciągnął nagle roze­
źlonymi ruchami z wierzchniej kiesze­
ni munduru wąski pasek zapisanego 
papieru. Rzucił przez zęby nazwisko; 

Flisek. Wywołany chłop pomału wy- 
szędł z gromady. Werner dobył z fu­
terału wielostrzałowego Mauzera i 
wrzeszcząc kazał chłopu na oczach tylu 
widzów spuścić portki i kłaść się na 
ławie tyłkiem do góry. Flisek, chłop 
mały, pienkowaty, cały złożony, zda­
wało się, tylko z żył i mięśni, odpiął 
rzemień ze wzgardliwą flegmą, w któ­
rej było dużo godności własnej i ze­
sunął pomięte i wyplamione spodnie, 
szyte z samodziału. Gdy rozciągnął się 
na ławie, twarz jego naraz poszarzała. 
Werner lufą rewolweru przywabił bli­
żej, boczących się parobczaków. Sołtys 
otrzymał odpowiednią dla jego stano­
wiska, zaszczytną funkcję liczenia ra­
zów, a Niemiec wycelował rewolwer 
do wykonawców wyroku. Chłopaki za­
dawali ciosy bykowcem zrazu niepo­
radnie i słabo, a potem bili z wściekło­
ścią jakby ogarnęła ich jakaś niesa­
mowita furia.

Egzekucję przeprowadzano długo i 
systematycznie, cała wieś stała przez 
ten czas nieruchomo na placu. Gdy 
przyszła kolej na baby i dziewuchy, 
pierwsza delikwentka od razu zanie­
czyściła się fatalnie ujawniając tym 
słabą i niewytrzymałą naturę niewie­
ścią. Żandarmi stracili teraz swoją 
wyniosłą surowość sprawiedliwych sę­
dziów i wszyscy, z wyjątkiem śledzien­
nika Zetnera wyszczerzyli zęby w dość 
niemądrym uśmiechu. Werner przepro­
wadzał całą akcję z pedantyczną do­
kładnością i akuratnością. Nie. żałował 
czasu ani wysiłku póki ostatni z go­
spodarzy, których miał spisanych na 
kartce, nie zastał przykładnie ukara­

ny. Żandarmi podczas tego rozsiedli 
się gdzie kto mógł, prowadząc mono­
tonną pogawędkę, niektórzy poszli na 
piwo do sklepu. Pozwolono tam urzę­
dować Wackowi Bakuszkowi. Otrzy­
mał on polecenie urządzenia na koszt 
gromady na zakończenie uroczystości 
odpowiednio wystawnego obiadu dla 
żandarmerii i policji granatowej.

Wreszcie puszczono ludzi do domów, 
Werner kazał ściągnąć posterunki po­
licji — obwieściwszy przedtem przez 
sołtysa gromadzie, że jeżeli w wiosce 
padnie choć jeden strzał — albo, nie 
daj Boże, żandarmom stanie się coś 
w drodze powrotnej, nie tylko ludność 
Kobylnicy, ale i dwu sąsiednich gro­
mad będzie wycięta w pień, a zabudo­
wania zostaną spalone. Po tym kaza­
niu udano się gromadnie na obiad. 
Zjedzono wiele kiełbas, salsesonu, kur 
i gęsi, wypito mnóstwo wódki i piwa. 
Do obiadu poza sołtysem dopuszczeni 
zostali poważniejsi i bardziej szanowni 
przedstawiciele gromady, którym przed­
tem dostały się również"'baty. W trak­
cie biesiady języki się rozwiązały i o- 
powiadano sobie wcale dowcipnie o 
niedawnym, komicznym widowisku, re­
chocąc tak głośno, że śmiech leciał aż 
poza wieś. Wieczorem żandarmi bez 
przygód wrócili do Bolesowa.

Dopiero po dwóch dniach pokazał 
się w wiosce Bąblas. Trochę nawet 
jakby pobladł i zesmutniał. Chętnie o- 
powiadał znajomym o tym, że był w 
Warszawie i bardzo się umęczył podró­
żą. Mieszkał po staremu i z całym ąpo- 
kojem w swojej ładnej izbie u boga­

tego gospodarza. Kiedyś wieczorem 
przyszło z lasu kilku ludzi z karabina­
mi, pragnęli oni widzieć się z Bąbla- 
sem. Wystraszony nieco gospodarz tłu­
maczył się żałośnie, że Bąblas był przed 
chwilą u siebie w pokoju, a jeżeli go

teraz tam nie ma, to musi być gdzieś w 
pobliżu, niesposób przecież, aby się za­
pad! pod ziemię. Nie pomogło, doko­
nywane co prawda w ciemnościach i je­
dynie przy pomocy kieszonkowych la­
tarek, przeszukanie całego obejścia, 
ani też długotrwałe wyczekiwanie w 
pobliżu — Bąblas nie zjawił się. Je­
szcze kilkakroć w ciągu tej nocy par- 
tyzanci^odchodzili pod dom i znienac­
ka zakradali się do wiadomego pokoju

— Bąblasa nie było. Na drugi dzień 
rano pokazywał się oczom mieszkań­
ców gromady, jak gdyby nigdy nic, 
trochę tylko bardziej sarkastyczny i 
jakby nieufny. Kręcił się jak dawniej 
po wiosce, ale już raczej w pobliża 
własnego domu. Nie widać było wcale 
po nim, aby miał zamiar wynosić się 
stąd. Kilku partyzantów weszło za dni i 
do wioski aby łatwiej i w warunkach 
bardziej naturalnych móc się z Bąbla- 
sem skomunikować, ale chociaż prze 1 
chwilą widziano go rozmawiającego z 
kimś, znikł nagle tak, że nie móżna 
było go w żaden sposób odszukać. Par­
tyzanci dokonywali wypadów dwukroi- 
nie, ale zawsze nadaremnie. Za trzecim 
razem przetrząśnięto wszystkie kąty w 
zabudowaniach gospodarza, bo prze! 
momentem kręcił się tam Bąblas — i 
znów bez wyniku.

Ludzie byli źli, ale już i rozbawień . 
Wychodzili z domu gankiem, jeszczta 
tylko pozostawał na schodach jede i 
człowiek, gdy naraz na zupełnie nie­
widocznym pułapie ganeczku, wciśnię­
tym mocno w splątane choć już bez­
listne pędy dzikiego winoroślą, coś się 
wyraźnie poruszyło. Partyzant natych­
miast przystanął i z chytrym uśmie 
chem na twarz podniósł karabin do 
góry i oddał dwa strzały. Po chwilecz­
ce ze szpar między deskami pułapu, 
zrazu wielkimi kroplami, a potem ciur­
kiem poczęła ciec krew i rozpryskiwać 
się na wyłożonej cegłami podłodze ga 
neczku.

Śmiercią Bąblasa żandarmi wcale się 
nie przejęli, ani nawet nie zaintereso­
wali.



CZECHOSŁOWACJA KRYSTYNA SALABURSKA'

Spójrzmy na mapę fizyczną naszego [Europie. Z tym wiąże się zagadnienie 
komunikacji, gęsta sieć kolejowa, lotni­
cza, bardzo intensywne korzystanie z 
dróg wodnych. Trzeba by też dodać, że 
kraj jest w wysokim stopniu zradiofoni- 
zowany.

Niesposób byłoby w tym artykule 
powiedzieć o wszystkim wszystkiego. 
Dotyikamy wielu zagadnień tylko margi­
nesowo, aby dać zarysy ogólnego obra­
zu kraju naszego sąsiada Rzeczą każ* 
dego, kogo interesuje bliżej Czechosło­
wacja będzie dopełnić samemu swe 
wykształcenie w tej dziedzinie. Trzeba 

Ijepnak jeszcze wspomnieć o bogactwach 
naturalnych jak rudy żelaza, węgiel, ale 
głównie węgiel brunatny (tu jx>d wzglę* 
dem wydobycia republika czechosło* 

• wacka stoi na drugim miejscu w świe* 
1 cie). Doskonale też potrafi się wykorzy- 
1 stać biały węgiel — energię wodną. 
■ Górnictwo i duże zakłady przemysłowe 
1 są od roku 1945 własnością państwa, 
! podobnie jak w Polsce i innych pań­
stwach demokracji ludowej.

Mimo jednak, że Czechosłowacja :est 
krajem o nastawieniu wybitnie przemy* 
słowy cm — rolnictwo rozwija się także 
'bardzo dobrze. Zbiory z hektara, mimo, 
że ziem a podobna jest do polskiej, 
znacznie przewyższają (o 25 proc.) na­
sze Nowocześniejsze są bowiem meto* 
dy gospodarowania Czesi celują w u- 
prawie chmielu (piwo) i w wyro­
bie win. Reformę rolną zaczęli prze­
prowadzać już w roku 1919. Kraj na­
szego sąsiada odznaczał się zawsze do­
skonale prowadzoną hodowlą bydła. 
(Wystarczy powiedzieć, że nierogacizna 
i bydło rogate przekraczały o 30 proc, 
odpowiednie cyfry polskie).

Któż z nas niie spotkał się w prasie 
z nazwą Karlove Vary, lub mie słyzezał 
o Mariańskich Łaźniach czy Piszczą* 
nach? A to są tylko najbardziej znane 
uzdrowiska czeskie. Na tle tych uzdro­
wisk rozwija się bardzo żywa turysty­
ka. Czesi cieszyli się za granicą dobrą 
opinią. Na tym tle rozwijała się do­
skonale międzynarodowa wvmiana han­
dlowa. Dziś handlują głównie z ZSRR, 
Szwajcarią, Stanami Zjednoczonymi. 
Wymiana z Poletka ruszyła żywię] do* 
piero niedawno i stanowi osobny pro* 
blem. Całość gospodarki opiera się na 
planowaniu. Czesi mają swą dwulatkę 
gospodarczą, gdzie szczególny naciek 
kładzie się na Słowację. Szkolnictwo 
zajmuje specjalne miejsce Szczególnie 
szkolnictwo zawodowe i wyższe. Dla 
przykładu powiemy tylko, że w Cze* 
chośłowacji w roku szkolnym 1946/47 
istniały 4 uniwersytety i 3 politechniki 
z 64 933 studentami. Jeśli do tego doda­
my największy bodajże ruch wydawni­
czy książek w Europie (dzięki czemu 
Czesi należą do czołowej grupy państw 
świata), jeśli powiemy, że wysoka kul­
tura śpiewacza i muzyczna jest dorob­
kiem szerokich rzesz ' społeczeństwa, że 
każdy Czech lubi śpiew i umie śpiewać 
że z pasją uczęszcza do teatru i na kon­
certy — będziemy mieli obraz życia u- 
myślowego, które naprawdę zostało u- 
powszechnione.

Niesposób też pominąć milczeniem 
tak ważnej gałęzi jak wychowanie fi= 
zyczne. Dyscyplina i wyrobienie spor­
towe, masowe organizacje sportowo* 
gimnastyczne, takie jak Sokół, Robotni* 
czy Związek Gimnastyczny i Orzeł — 
godne są pozazdroszczenia. Trzeba by 
w końcu spytać, za co Czechów tak ce­
ni zagranica. Są prości, bardzo realni, 
szczerze demokratyiczni, nie mają niic z 
niesympatycznego zarozumialstwa i 
snobizmu, a poza tym są wytrwali i pra­
cowici.

kraju. Na południu — żółty i pomarań* 
czowy kolor oznacza łańcuchy górskie.

Dziś łączy nas 1346 km granicy. Jest 
to najdłuższa granica nowej Czechosło­
wacji i zarazem najdłuższa granica od* 
rodzonego państwa polskiego. Możemy 
to śmiało uważać nie tylko za symboli­
czne, ale za faktyczne szerokie drzwi dla 
nieustannej wymiany kulturalnej, go­
spodarczej i politycznej.

Dzisiejsza Czechosłowacja i dzisiejsza 
Polska nareszcie po wielu nieporozu­
mieniach— kroczą po wspólnej drodze.'

Na przestrzeni 127 765 km kw. mie-1 
szka obecnie prawie 12,5 miliona lud­
ności. Przed wojną na z górą 140 tys. 
km kw. żyło 15 milionów mieszkańców. 
Przed ostatnią wojną Czechosłowacja 
mocno przypominała pod względem 
struktury ludnościowej — Polskę.

• W obu krajach była ogromna mozaika 
narodowości.
Czesi stanowili tylko 
ści, Słowacy 
padała na 
aż 22,5% na

We własnym państwie 
50,6% ludno- 

15,6%, reszta przy- 
mniejszości, z czego 

Niemców. Dalej szli 
Węgrzy, Rusini, Polacy, Żydzi i inni 
Obecnie znowu podobnie jak w Polsce 
Czechosłowacja jest krajem prawie że 
jednolitym narodowościowo. Gospoda­
rzami są Czesi i Słowacy. Zupełnie zli­
kwidowano też problem niemiecki, źró­
dło wszelkich konfliktów (3 mil. wy-- 
siedlono do Rzeszy),

Na jednym kilometrze kwadratowym 
mieszka przeciętnie 96 osób, ale duży 
przyrost naturalny gwarantuje w naj­
bliższym czasie zwiększenie się gęsto* 
ści zaludnienia (w r. 1947 -- 12 na ty­
siąc, w 1938 r. tylko 4). Pol tyczne wy­
darzenia czasów ostatnich dokonane 
reformy, znamy zbyt dobrze, byśmy je 
mieli tu przypominać Powiemy tylko, 
żę Czesi od dawna pragnęli wspólnej 
granicy z Rosją. Przez wiele lat była 
ona marzeniem polityków tej miary co 
Masaryk i Benesz. W każdym razie 
zmiany polityczne wykreślają nową 
drogę temu państwu w słowiańskiej ro* 
dżinie narodów a — co trzeba przyznać 
obiektywnie — w diużym stopniu przy* 
czyniły się do radykalnej zmiany w sto­
sunku do Polaków wewnątrz państwa 
czechosłowackiego Polacy mogą obec* 
nie w pełni rozwijać samodzielność kul­
tury i języka.

Czechosłowacja znana już była przed 
wojną z wysokiego stopnia uprzemy­
słowienia. W przemyśle tez znajdowa­
ła zatrudnienie większość obywateli re­
publiki (34,9 proc.), dopiero później szło 
rolnictwo, wreszcie handel i inne. Gdy- 
byśmy wzięli pod uwagę osobno Sło­
wację, to sprawa przedstawia się już 
inaczej. Tu 53 proc. ludności żyło z rol­
nictwa, a tylko 20 proc, pracowało w 
przemyśle Óbecmie mimo pewnytih zni­
szczeń dokonanych przez działania wo­
jenne procent zatrudnionych w przemy­
śle wzrósł znacznie, O tym, że poziom 
życia cywilizacyjnego jest w Czechosło­
wacji ciągle jeszcze znacznie wyższy 
niż u nas, przekonają znowu cyfry. 
Oto choćby np. elektryfikacja kraju. 
77,7 proc, wszystkich gmin wiejskich 
korzysta z prądu. Najlepiej to wygląda 
na Śląsku i Morawach I drogi musiały 
być dobre (co się na każdym kroku da- 
je i dizdś zauważyć), kiedy rocznie wy­
puszczano przed wojną 15 tys. samocho­
dów własnej konstrukcji z fabryk: Pra­
ga, Skoda, Jawa, Aero, Zet. Zresztą 
dziś już produkcja roczna dochodzi do 
14 ty®. Słyszeliśmy też na pewno o 
przemyśle lotniczym. Zgrabne samoloty 
turystyczno-sżkolne, wojskowe, własne 
silniki, znane i cenione są nie tylko w St. S.

KULT ZMARŁYCH
(Dokończenie ze str. 3)

fleksji nowoczesnej nauki doświadczał* 
nej. Dzięki upowszechnieniu wiedzy, 
niezależnej od koncepcji religijnej — 
a która obecnie dociera do najszerszych

Odpowiedzi DziaKi Literackiego
Nieznany autor. Dzieje miłości pięknej Ir- 

landki do przystojnego saksofonisty z or­
kiestry jazzowej — nie zachwyciły nas ab­
solutnie. Stare dzieje...

J. P. J„ pow. Mogilno. Nadesłanych wier­
szy nie wydrukujemy na łamach dodatku 
„Swiat“, mimo że świat jest dla wszyst­
kich. Mgieł welony, tęsknice, majaki snów, 
kryształowe wody, zbożne łany, zwątpień 
mary, błękit źrenic — toż to magazyn sta­
rych, dawno już wycofanych z obiegu re­
kwizytów przeszłości. — Z nadesłanego ma­
teriału najwięcej trafnych uwag znaleź­
liśmy w mocno osobistym wierszu „Bór", 
który zaczyna się od słów:

„Szumi bór ciemny nad. moją głową, 
Bór zadumany, rozwichrzony, 
Jakby pocieszał glebę jałową..."

Hm, ale czy to pocieszanie coś pomoże?
W. J. Purzański. W „Liście do przyja­

ciela" wyczuć można duże zdolności rymo- 
twprcze i łatwość wysłowienia, brak w nim 
jednak jeszcze sprecyzowanej myśli prze­
wodniej. Wiele tu sztucznej poetyckości, 
bez wyraźnego podkładu treściowego. Już 
o wiele lepszym jest „1948 r.“, chociaż i 
ten wiersz nie pozbawiony jest dużych je­
szcze chropowatości.

Witold Degler. Pański arogancki list, 
Wprost zdumiewający brakiem kultury, po­
kazał kim Pan jest w istocie. Na dalsze 
Pańskie płody nie reflektujemy. List, praw­
dziwe curiosum, prześlemy jako ostrzeże­
nie do redakcji innych pism. Papierów ze 
zdyskwalifikowaną pisaniną nie zwracamy.

mas ludowych, wierzenia te są skazane 
na nieuchronną zagładę. Wspomniałem 
już poprzednio, że formy, rytuały, w 
jakich dane wierzenia się wyrażają są 
często trwalsze niż ich pierwotna treść. 
W naszym współczesnym kulcie zmar­
łych miejsce dawnych wierzeń, ale przy 
częściowym zachowaniu zmodyfikowa­
nych zresztą i zewnętrznych ich form — 
zajęła nowa treść: Pamięć o zmarłych, 
uznanie, że chociaż już odeszli przecież 
jednak swoją pracą a często także o- 
fiarą życia wnosili trwały, mniejszy 
lub większy wkład w proces rozwoju 
kultury.

T. Wr.

iKongres 
„/WOtf/3O

W związku z powszechnie dyskutowa­
nymi projektami nowej mody kobiecej — 
popieranymi szczególnie przez zagraniczne 
tygodniki.

Zaczęło się to w kawiarni. Lola mia­
ła sukienkę do pół łydki. Tola żakiecik 
suto marszczony na biodrach, a Jola 
kapelusik ze słomki, przybrany woal- 
ką. W kręgu ich spojrzeń to współczu- 
jących, to drwiących, kuliłam kolana 
pod przykrótką spódniczkę i szybciej 
niż zamierzałam, uregulowałam rachu­
nek za swoje bardzo gorzkie pół czar­
nej.

W domu już czekał Roman, a że na­
stroje nasze są zwykle odwrotnie pro­
porcjonalne więc przyjął mnie od razu 
radosnymi okrzykami:

— Hurra! Jesteśmy zaproszeni na 
przyjęcie do szefa! Poznam tam kilku 
panów z Rady Nadzorczej! To wyraźny 
krok do awansu, to...

I snuł cały wieczór najbardziej fan­
tastyczne proiekty, gdv we mnie wolno 
dojrzewał mój wspaniały plan. Czując 
swad przypalenizny z kuchni, wyprosto­
wałam ramiona i ręka twardą od ra­
kiety, klepnęłam Romana w plecy, co 
miało oznaczać moją lojalną decyzje 
walki przy jego boku.

Naruszyłam więc oszczędności, zre­
dukowałam do minimum nasz budżet 
domowy i udałam się na wędrówkę po 
magazynach mód. Naturalnie wszystko 
w tajemnicy. Szumiało mi w głowie od 
cen, mieniło się w oczach zygzakami 
modnych materii, a Roman mizerniał, 
bladł i po cichu dożywiał się u matki.

Ileż samozaparcia, ileż wyrzeczeń 
'leż pomysłów zrodzonych wśród bez­
sennych nocy!

I nadszedł wreszcie dzień tego przy­
jęcia. Niespodzianka nabrała jeszcze 
uroku, gdy Roman zadzwonił z biura, 

że mają jakąś tam konferencję i że 
nrosi w imieniu zwierzchnika, abym 
nrzyjechała o oznaczonej godzinie do ' 
mero mieszkania gdzie zastanę zebrane 
panie.

Zabrałam się do dzieła. Naitrudniei 
szło z gorsetem. Przywiązałam końce 1 
tasiemek do klamki, wciągnęłam brzuch ■ 
i starałam się ndeiść jak naidalei w 
głąb pokoju. Wściekła szarpanina! Po 
chwili leżałam soocona na podłodze-, ■ 
iak wykrzyknik bohaterstwa.

Żeby podkreślić osią kibić, przy­
twierdziłam do bioder odnowiednie wo­
reczki z piaskiem, bezlitośnie rozprułam 
nstrokatą poduszkę i uzyskana w ter 
sposób trawa morska wypchałam biu­
stonosz. Na to założvłam diuna halecz- 
kę, wykończoną u dołu falbanką z fi­
ranki i przyszła kolej na suknię, na 
suknię-poemat suknię-cud, no co tu 
dużo mówić, po prostu krzyk najnow­
szej mody. Więc: spódnica zwężająca < 
się do kostki, sute draperie na bio- < 
drach i kokieteryjnie długi, wąziutki 
dekold. Do tego jeszcze szał pana 
Wacława, czyli sfory maleńkich locz­
ków ną czubku głowy, kapelusz od 
Stefanii (słomka, woalka, kwiatki i ma­
leńki ptaszek) i stanęłam przed lustrem 
jako bajka, lub może do prostu jak 
zmartwychwstała prababka. Westchnę­
łam z zachwytem i ulgą: oto mam suk­
nie dłuższą niż Lola, jestem bardziej 
biodrzasta niż Tola, a kapelusz Job jest 
nędzną patelnią wobec poematu, który 
nrzypinałam właśnie długą szpilką do 
loków.

Teraz najważniejsze, żeby utrzymać 
się w stylu Wyćwiczyłam gesty, u- 
śmiechy i ukłony. Jeszcze woreczek, 
cacko uszyte ze story, jeszcze pokreś­
lić bladość lic, czerwień warg i zrobiło 
się porządnie późno. Przerażona wy­
biegłam truchcikiem na schody i ska­
kałam trzymając obie stopy w pozycii 
,,na baczność" ze stopnia na stopień 
przez całe pięć pięter w ciągłej nie­
zgodzie z wąziutką spódnicą. Oczywiście 
po takich wydatkach nie mogłam so­
bie pozwolić na taksówkę. Przeczeka­
łam więc trzy przepełnione tramwaje, 
wśród zachwyconego tłumu, który mnie 
otaczał. Byłam z siebie dumna: nawet 
mali chłoncy śmiali się do mnie i wy­
ciągali w moia. stronę palce, nie śmiąc 
dotknąć rąbka mojej toalety. Rzuciłam 
się wreszcie do nadjeżdżającego wozu 
i uczepiona poręczy próbowałam da­
remnie z pozycji „baczność" skoczyć 
wzwyż. Dwaj młodzieńcy, ubolewając 
nad niepraktycznością tramwaju, pod­
sadzili mnie na stopnie, przy czym ob- 
strzępił się brzeg mojej haleczki. Po­
chyliłam się. aby spiąć szpilkami zwi-

isającą falbankę, gdy jakaś kobieta, 
którą trudno nazwać damą, wpakowała 
mi w oko parasolkę. Podskoczyłam z 
bólu i... zawisłam na rączce tramwajo­
wej! Całkibm proste, ptaszek zahaczył 
o rączkę, był przypięty do kwiatów, 
kwiaty do woalki, woalka do słomki, 
słomka do włosów Trzęsłam się z obu­
rzenia,' a tramwaj trząsł się od śmie­
chu. Jakiś gentleman uwolnił mnie w 
końcu odrywając ptaszka i wtedy po­
czułam piasek sypiący mi się na 
biodra.

Na miejsce przybyłam nieco zdener­
wowana. W bramie załatałam chustecz­
ką dziurę w biodrze i w pocie czoła, 
drobniutkimi podskokami sforsowałam

trzecie piętro. Otarłam łzawiące oko, 
poprawiłam omdlewającego ptaszka i 
zadzwoniłam do drzwi.

Wrażenie było wspaniałe! Pani domu 
po prostu oniemiała, tak, że długo sta­
łam w progu nim wytrzeźwiała, aby 
mnie przedstawić. Reszta pań stała z 
otwartymi ustami, a panowie od razu 
otoczyli mnie kręgiem. Triumf! Roman 
zbladł, zachwiał się i spuścił oczy. 
Myślał zapewne: oto jestem mężem tej 
wspaniałej kobiety! Zrobiło się weso­
ło. Wszyscy zajmowali się tylko moją 
osobą i na wyścigi prawili mi komple­
menty. Dałam się obejrzeć od stóp do 
głów, nim zdjęłam kapelusz i... ten 
Wacław jest stanowczo przereklamo­
wany, loczki nie były już świeże, no, 
po prostu leciały na twarz, co było 
zresztą zupełnie w stylu, jak zaopinio­
wał jeden z panów

Przy stole było ciasno. Jedno moje 
biodro spoczywało na kolanach szefa, 
drugie u członka rady. Mdliło mnie z 
głodu, szef nadskakiwał, więc jadłam, 
aż trzaskały tasiemki w gorsecie. Roman 
pił, jak szalony, zamiast, załatwiać swo­
je interesy ale ja za to nie próżnowa­
łam. Członek rady miękł jak wosk. 
Wszyscy już mieli w czubie. Jakaś pa­
niusia ze żmijkowatym uśmiechem 
zwróciła mi uwagę na osuwającą się 
prawą pierś Członek rady zgromił ją 
spojrzeniem i prowadząc dalej prze­
rwany dyskurs o Asnyku, w nawiasie 
obiecał mi awans dla Romka. Byłam 
tak uszczęśliwioną że pozwoliłam mu 
sprawdzić rąbek haleczki, w którym z 
uporem dopatrywał się uroczych maj­
teczek. I wtedy Roman... och, Roman 
zgniótł w ręce kieliszek i... i... na miej­
scu wywołał pojedynek! No tak, dał 
członkowi rady w twarz. Członek rady 
oddał mu prawidłowym sierpowym i 
wśród brzęku szkła i pisków kobiet 
turlali się po dywanie u moich stóp, 
a ja... ja... to było straszne!... nie utrzy­
małam się w stylu, krzyknęłam: — 
Przestańcie do jasnej cholery! — i kil­
koma wprawnym1’ ruchami rozdzieliłam 
walczących. Jak niegrzecznych chłop­
ców trzymałam ich za kołnierze, pier­
si czułam na żołądku, biodra na kola­
nach, a strzępy moiej sukni wałęsały 
się opodal pola walki.

W finale tej tragicznej historii Ro­
man .otrzymał wymówienie, zdemolo­
wał magazyn mód Stefanii" i wszczął 
sprawę rozwodową

Siedzę w kawiarni, popijam swoje 
„pół czarnej" słone- od łez, Lola, Tola 
i Jola omawiają w kąciku szczegóły 
„modnego" skandalu wpatrując się bez 
aprobaty w moje gołe kolana i nie po­
dejdą na pewno w zasięg rakiety, spo­
czywającej jak najwierniejsza przyja­
ciółka, przy moim samotnym stoliku.

Wiatr, moi złoci, zawsze coś spsoci

Tego chłop się nie spodzie­
wał:

Został mu się krążek z 
drzewa.

Ale wicher wiał szalenie 
I oskubał z kwiatów wie­

niec,

Pantaleon nasz pamięta, 
Aby z wieńcem pójść na 

cmentarz.

Na nieszczęście

Trzeba nowe kupić kwiaty.

satyryków
Przed kilku dniami mówiąc szczerze, 
Zrobiła w kraju dużo krzyku 
Wiadomość, że się wkrótce zbierze 
W Warszawie Kongres Satyryków.

Hm, to na nowy żart zakrawa 
1 dziwnym też wydaje mi się, 
Czy o poważnych radzić sprawach 
Potrafią nasi żartownisie?

Pasternak pewnie proszę państwa, 
Własne poglądy zechce krzewić, 
A o zwalczaniu zaś pijaństwa 
Przemowę palnie sam Minkiewicz.

I będą różne pro i anty, 
Kiedy wygłosi szkic uczony 
Gałczyński Ildefons Konstanty 
O tuczu gęsi, tych zielonych...

Grodzieńska chvba Ligę Kobiet 
Mocno podkreśli i omówi;
Na temat masła palnie sobie 
Godzinną mówkę Julian Tuwim.

Swinarski z Berezowską Mają, 
Plus Samozwaniec Maądalena, 
Podobno nad tym radzić mają, 
Jakby pozbawić świat odzienia...

Zaruba, Szpalski i Jurandot
Brzechwa, nie wyłączając Grusa, 
Pragną wystąpić całą 
Z żądaniem zniżek w

grandą 
autobusach.

Szeląg z LecemBrudziński z Smólskim
Tudzież K. Rudzki, nasz pupilek, 
Kongres chcą zamknąć wielkim wiecem 
Pod hasłem: „Nie oddamy Szpilek"!

Kongres sukcesem satyryków’ 
Stanie się przetb bez wątpienia 
Dlatego dziś swawolny trik ów 
Bardzo poważnie się ocenia...

Ale o jedno chcę się
(Z tym, satyrycy, nie ma radv!) 
Gdy wszyscy będą na kongresie, 
Któż za was wykpi te obrady?

MIK

Siary i młody
Śmiał się stary z młodego, że go bolą 

zęby,
Gdy mu młody, raz po raz zaglądał 

do gęby,
Pokazał mu dwa rzędy, każdy równy, 

gładki.
— Cóż robisz, gdy cię bolą? — Cho­

wam do szufladki...
KIEŁ

Dwie ręce Wuja Sama

Dwoje rąk ma Wujek Sam 
Pracowitych bardzo,
Które żadną (ja je znam!) 
Robotą nie gardzą.

W jednej więc — pokoju ptak 
Jęczy, sił już nie ma,
Druga — lont przykłada tak, 
By płonęła ziemia.

Zając — kiedy go w lesie pies zajadle 
gonił — 

cq sił w skokach i zębami 
dzwonił... 

miał go Bryś 
zawzięty — 

naskoczył na 
pięty 

przyjaciel, nie 
aokrzywdzić!" 

A kiedy tej przyjaźni jął się Brvsiu 
dziwić — 

wilk skoczył mu do ga.dła! zdusił w 
mgnieniu oka — 

pożarł, że jeno zostały ogon i posoka. 
A potem do zająca, co w przyjaźń 

uwierzył 
rzekł: „Agresor ukarany, co rozbój 

szeizył! 
Lecz, byś nie był przedmiotem ponow- 

agresji —• 
ciebie po­

mieści", 
paszczękę 

szaraka 
i nim ten zdążył krzyknąć — połknął 

nieboraka,
Lelek

umykał

A kiedy

nagle...

już pochwycić

wilk Brysiowi

i krzyknął: „Zając mój 
dam go

rej
mój żołądek obszerny... tez

to rzekłszy chwycił nagle w


